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RZECZY KRAJOWEJ 
Urządzenia i doniesienia, 

„Uniwersał zwołtujący sejm. — Dyktator. 
Wszem w obce i kaźdemu komu o tem wie- 
dzićć należy: Zpowodu, nastniej potrzeby 
wyrzeczenia przez reprezentańtów narodu, 
względem dalszych sposobów zabezpiecze- 
czenia bytu narodowego i obityślenia stoso* 
wnych do tego celu działań, na macy art. 
6 uchwały sejmowćj z dnia 20 gruduia r. z. 
i na przedstawienie rady tajwyźszćj naró- 

„dowej, zwolaje obie fzby sejttowe, rlo zebra- 
nia się na dzień 17 b. m. do Warszawy. 

Pa zjechaniu się senatorów, posłów, i de- 
putowanych, dzień otwarcia seima, ptźea 
Dyktatora 6znaczóny będzie. 

"W Warszawie dnia 7 styczaia 133 1. 

- (podpisano) Chžopickė. 
Sekretarz stanu 
ż (pódp'satto) Cratèr. 

W dniu wczorajszym © godzikieaćj zńana pawtó- 
cit do Stolicy, wysłany od byktatówa do' Pezersburga 
podputkownik-Wyleżyński. Depesze, które przywióżł 
adresowane do, JW. Sobolewskiego, byłózo prezy- 
dująceguo w radzie administiacyjnćj, zapowiadają 
~ beżzwioczńy powrót hr. Jezierskiego, jedhego z 
członków deputacji. Z powodu tego idwtadalmia, ja- 
ko 1 dia wyrzeczenia względem dałsżych sposrbów 
"Rabezpieczenia bytu narodowego i obmyśletią Stu- 


sownych do tego celu dzialań , postanowił Dyktator s 
na przedstawienie rady najwyższćj narodowćj, zwo- 
łać obie izby sejmowe na dzień 17 b. m. — W War- 
szawie, dnia % stycznia 1521 r. — (pod.) Płater. 
ROZKAZ DZIENNY 
W kwaterze główncj 
w Warszawię 
Przeznaczeni zostają, — Kommendant kore 
pusu kadetów w Kaliszu, jenerał brygady My- 
cielski Ignacy, na kommendanta twierdzy Mo. 
dlina. — Dotychczasowy kommendant tejże 
twierdzy, jenerał brygady Małachowski Kanie 
mierz, na dewódzeę Żój brygady Ićj diwizji pio- 
choty, w miejsce jenerala bryg. Pawłowskie- 
go Antoniego: —— A kwatermistrzestwa jeneral- 
nego, podpułkowaik Chrzawowski Wojciech, 
na podkotmwendsnta twierdz, Modlina. — Ad- 
jutant połowy zmartego jeoerała piechoty hr. 
Potockiego Stanisława , podporucznik Kulczy= 
cki ózef, do peioijenia tychże obowiązków przy 


r 


jenerale piechóty Krasińskim Iżydorze, zasię: 


Dnia 4 stycznia 1831. 


‘pey ministra wejny, — Z pułku 1 „piechoty lie 


njowój, podporucznity: Poznański Wincenty i 
Dobrowolski:Józef, piórwszy na adjunkta sztą- 
bu lćj dywiżji piechóty; drogi na aćjutanta 
polowego przy jenerale brygady Gielgud, do» 
wódzcy „LEj brygady lej dysiaji piecholy. 
Wraca do słiażby i umieszczony zostaje: = 
W putka 4 piechoty linjewćj: hwodłniony ze sta» 


i 


"by zatradniłi 
-artyllerycznych i pociągowych, 
„Warszawa jako kontyngens dla wojska ma obo- 


_nas obchodzą: bo 


Żby, z pułku 3 piechoty lin jowćj, podpułkownik 
Oborski Ludwik. 3 E PSE 
Dyktator - 

3 - (podpisano) IJ. CHŁOPICKI. 

Za zgodność zoryginałem szef sztabu głó- 
wnego jenera! brygady Mroziński. 5 

Rada municypalna miasta stożećz. Wear- 
szawy. — Włożywszy obowiązek na PP, Ghir- 
czewskiego, Czekierskiego i Barszczewicza, aże- 
się kupnem koni wierzchowych, 
które miasto 


wiązek dostarczyć ; wzywa posiądaczy tego ga- 
tunku koni, będacych w chęci ich sprzedaży, aby 
od dnia 8 i następnych od godziny 2éj po 
południa do delegowanych obywateli do domu 
Nro 2255 i 2256 przy ulicy Nalewki syluo- 
wanego z końmi zgłaszać się chcieli, — W Ware- 
szawie d. 6 stycznia 183] roku. — Prezydent, 
J/ęgrzeeki, Sekretarz jlny, G. Jakotkowski. 

Taź Bada oglasza : Gdy kosztem miasta sto- 
łecznego Wavszawy wystawione być mają dwa 
pułki , jeden pieszy z 2400 ludzi, drugi kon- 
ny 2480 koni złożony; wzywa ochotników , 
którzyby w szeregi tych pułków zaciągnąć się 
chcieli, iżby do delegacji popisowćj w ratuszu 
miejskim posiedzenia codziennie arana od go- 
dziny 9% do 12i od 2 go godziny 4 z południa 
odbywającćj stawić się zechcieli. 

e A (Podpisy jak wyżej.) 
RÓŻNE WIADOMOSCI. 

P. Wyleżyński, przebywszy granice teraźniejszćj 
Polski, dodanych miał dwóch zolnierzy , którzy go. 
zawieźli do Petersbiirga: tam również strzeżony 
był najściślćj przez bagiety. "Z: X. Labeckim= i- P, 
Jezierskim niewidział się: “Minister sekretarz stanu 
Grabowski pokazywał mu iisty X. Lubeckiego, 

roszące cesarza o audyencyą. U cesarza widział 
Dybicza-i Benkendorfa: Cały dwór ma dziwną po- 
stać: pewien przymns i oziębłość ua nim panują. — 
Cesarz przysłał depesze, znowu do P. Sobolewśkie- 
go: .0 ich treści nie wiewy. Za parę dni, ma P. Je» 
zierski powrócić, Wszystkie te ekoliczności mniej 
wiemy , że to się na slowach nie 
skończy: 'w szabli cała nadzieja. i 

Wezoraj od 9 wieczorem do 101, widzieliśmy 


4 
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w Warszawie, w stronie zaehodnio-północnój prze” 
śliczną zorze pulnocną, oddawna u mas niewidzią« 
ną. Niektórzy wzięli za lunę od ją pożaru, Bezwąt: 
piónia ta zorza meteorologiezna jest zorza wolności i 
swobody! - : ` A 

Ovegdaj, podeszły włościanin, dawny wojskowy, 
sprzedawszy parę wołów, ubrał siebie i trzech do- 
roslych synów, i w postawie wojennnćj stanąl przed 
Dyktatorem, polecając siebie i swoje dzieci na u- 
sługi ojczyznie. Widok taki wszystkich obecnych 
rożczulił. R 

Nowy bataljon piórwszego pulku piechoty linjowéj, 
w ubraniu <bojowóm, stanął w Warszawie w zeszły 
czwartek, Dyktator oglądał z rozczuleniem i tro- 
skliwością walecznych. Widziano obok tego bata- 
ljona maszerującą kobićtę z całym pakunkiem i bronią, 


Tegoż dnia na czele oddzialu Mazurów, przejeż- 
dżali przez stolice dwaj xięza z ealóm uzbrojeniem 


i zchoragiewkami w ręku. Onegdaj widziano dwóch 
Bernardynów , podobnież prowadzących ochotników 
do świętćj walki. Witano sługi Boga i ojczyzny z 
zapałem. 

Z gwardji akademiekićj pieszej, wybrał dyktator 
120 do swojćj straży. Do tego zaszczytu kolejno 
wszyscy gwardjacy przypuszczani być mają. Na te- 
raz wybrana część wyruszą niebawem w pole. Ka- 
pitanem ich mianowany Zeno Niemojowski, Poru- 
cznikami Mejsner Józefi Goszczyński Seweryn, poe- 


ci. Podporucznikami Piwowarski i luiedkie. Cała 
młodzież tchnie najszlachetniejszym zapałem. 
W Warszawie zaczynają: naśladować chwalebny 


przykład obywatęli z Augusto wskiego:: składają już 
na ofiare ojczyznie obrączki ślubne. 

Formuje się kompanja artyllerji gwardji narodo- 
wej warszawskiej. Najwięcćj składają ten korpus 
professorowie uniwersytetu i szkoły politechnieznćj, 
tudzież starsi magistrowie nauk w różnych wydzia- 
łach. Ś 

Kilkunastu służących Polaków przy X. Konstantym, 
przybyli do Warszawy z Wyskoiego Litewskiego , 
gdzie na teraz jest xiąże. Powiadają, że jakiś Żydek 
donosi tam wiadomości warszawskie; tóm lepićj, nie- 
chaj wrogi nasze wiedzą o naszym zapale , jedności 
duchu, przed którym diżćć powinni, 

Panna Zuczkowska, artystka teatru narodowego, 
nie powraca do stolicy, pomimo obowiązku , jaki w 
kontrakcie na siebie przyjęła, Podobno dła jéj nieo- 
becności, nie może być wystawioną na scenie na- 
rodowej trajedja: « Barbąra.« > 

P. Alexander Potoeki bawi we Lwowie, a tym- 
czasem w Wilanowie, jak mówią dopićro przygoto- 
wano 3 mundury dla ochotników wojskowych. 

Słychać, że deputowany Zwierkowski obejmie do- 


wództwo gwaąrdjj narodowćj w stolicy. Nominacja ta- 


SE A 
"jest pożądaną. P. Zwierkowski jest deputow. miasta, 


walecznym dawnym wojskowym, sprężysty i ener- 
giczny, W sile wieku i ulubiony od opyvaco ma: 


Niewolnicy rossyjscy pozostali dotąd w zam- 
ku, mają po kilku służących utezymywanych 
kosztem publicznego skarbu, wcale niepolrze- 
bnie- Pan Karski, adjutaot jenervała moskiew* 
skiego Rychlera, który niedawno odprowadzał 
do granic pruskich jego żonę , odwiedza kilka 
rozy na dzień swojego naczelnika. Nie wiemy 
czy ztąd wynika korzyść dla porządku publi- 
'cznego. P, Karski ciągle jest w służbie pol- 
skaój. Z. i 

Jenera? Paszkiewicz, filar na wschodzie pań» 
stwa moskiewskiego, jest rodowitym Polakiem: 
ojciec jego mieszkał w dobrach Gnodkiewiczów. 
Byt w wojsku polskióm za Kościuszki. W cza- 
sie ostatnich wojen z Napoleonem, abłegał nie- 
jaki czas Modlin. Putkownikowi Chodkiewi- 
czowi, zasyłał regularnie do fortecy wino, rós 
Źną Żywność i gazety, późnićj odebrane mu 
koramevdę, i przeniesiono na punkt inny pań- 
stwa rossyjskiego. ą 

Za czasów rządu przeszłego, jeden z.ducho- 
wnych, ułożył następującą ewangelją: 


„Czyta nam kościół boży ewangelją u Jana 


Sgo w rozdziale |wszym. 

Na początku byt Lubecki a Lubecki był ras 
dą administracyjną: a rada administracyjna 
byta Lubeckim: to było na początku w król. Pol- 
skiem, a wszystko przez niego się stało: a bez 
niego nic się nie slalo, co się stało: w nim był 
Żywot: a Żywot był skarbowej nieprawości: a 
nieprawość w ciemnościach świeci: a Lubecki 
stat się skorbem, i mieszkał między nami, i 
widzieliśmy chwałę jego. Amea. 

Znaczny oddział popisowych z Mazowieckie- 
go przybył do stolicy. wczoraj wieczorem. — 
Spićwali ci nowi synowie ojczyzny z ogniem: 


„Jeszcze Polska nie zginęła póki my żyjemy: 
my to odbie« 


Go nam z Polski Moskal zabrał, 
h nA rzemy.”” 

Obywatele przyjmowali ich z okrzykami.: 

Kilkakroć ponawiano wieść wczoraj, że Lubo- 
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widzki schwytany: Niektórzy mniemali, że się 
przechowuje u Sekramentek, Ciekawych ze- 
brało się dosyć. Prosiemy współobywateli, 


aby rozsiewaczy baśni chwytano i po karę od- 


syłano; starają się bowiem widocznie, roznie. 
cać nieporządek. Bóg wić jakie być mogą tych 
nierozważanych ludzi cele. Często podobnych 
ichmościów słyszemy w teatrach i miejscach 
publigznych jak na przekore wszystkim, wy cy. 
wają się z głosami i Żądaniami, zupełnie nie» 
wczesnemi, jedynie aby zaimącić spokojność,i 
tę przyzwojtość , która przewodniczyć powinna, 


~ każdemu zebraniu ludzi dobrze «;chowanych: 


a która zawsze zdobiła i zdebi zgromadzenia 
Polskie. 


Jeden z dzienników paryzkich pisze, że Ros- 
sjanie, kiedy cesarz doniost im o Polskićm po- 
wstanin i wezwał ich na pomoc, uklękli i przy- 
sięgli mu wierność. Dodaje tenże dziennik 
przytóm te słowa. Polacy nieklękali przed swo- 
im Dyktatorem, stojąc wznieśli czapkę wolno* 
ści na bagnety, otoczyli naczelnika zaufaniem 
i miłością i przysięgli: zwyciężyć lub umrzéć. 
Oto; jest lud wielki i waleczny!... ; 

Z Petersburga przez Królewiec pod fałszy + 
wemi pocztowewmi stępłami jakoby z Drezna i 
Lipska, przysłano w listach do prywatnych oe 
sób w Warszawie kilka znanych jaż publiczno. 
ści proklamacji cesarza Mikołaja. Spodzićwat 
się rząd vossjiski, Że u nas nie będzie ogłoszo” 


„ne to Śmieszne dzieło; sądził więc, Że tym spo- 


sobem, trafi na słabychinierozsądaych,mniemał 
Że jego obietnice i pogróżki wrócą inu to, co 
nasze mężtwo, nasza rozpacz, z paszczy smoka 


wyndrło, Nie potrzebuje tyle zachoda. My por. 


stępajemy otwarcie przed światem. Duch jeden, 
myśł jedna między nam)... Smierć lub zwy- 
cięztwo, wiekuiste nasze hasło!... Gardziemy 
łaską od nieprzyjaciela, przed grożbą nie za- 
drżem.... 


Wkrótce etat naszego wojska czynnega i- 
regularnego , wynosić będzie niezawodnie ,, 


100,000 piechoty 1 30,000 jazdy. Nie liczymy 


` 


wto abtyllerji silućj i umiejętnie prowadzonćj; 
gwardji ruchomych i pułków z ochotników, 

Dykator uwolnił P. "omaszą Łubieńskiego , od 
pełnienia obowiazków zastępcy ministra spraw we- 
wnętrznych i policji, W jego miejsce mianował Pana 
Wiceatego Niemojowskiego. 

P. Aloizy Biesnackii, poseł puwiatu Wieluńskiego, 
mianowavy zastępcą prezesa izby obrachunkowój. 

Wyszedł z druku trzeci głos b. deputowanego 
Krysińskiego: traktuje w nin rzecz, o minister 
«twić skarbowóm xcia Lubeckiego. 

Niemożemy się wydziwić, że Teate Narodo- 
wy nie daje prawdziwi» narodowćj tragedji Fe- 
Kńskiego: Barbary Badziwiłowny. Gdyby zakaz 
obalonego rządu nie był rekomendacją, wybór 
ustępu jaki a nićj zrobili na swoje widowisko 
zacni Polsey akademicy , usprawiedliwijby nies 
cierpliwość z jaką publicznśść tego piękcego 
dzieła wygląda. i 

(A.a.) W numerze wczorejszym :Kurjera 
Polskiego wyczytłem te słowa: 

Burakowski, prokuvałor sądu sejsrowego, jest 
órganizalorem wydziału organicznego!!! niech 
Żyje nadzieja dobrych praw! $ 

Na tę wycieczkę winicaew oświadczyć: że nie 
byłem nigdy prokuratorem sado sejmoS4go y 
nieszczęściem przeznaczony na zastępcę usilnie 
starał um się o uwolnienie, sle go nie pozyska- 
łem. Teraz nie jeslem orpanizalorem wyd/ia- 
łu organicznego. Niech więc autor bezimien- 
ny nie troszczy się. z méj strony o byt aadziei 
dobrych praw, a tymeęzasem niech z lepszych 
Źródeł czerpie wiadomości swe o urzędoiku, 
który mając za sobą jyrzeszło lat 25 samienne- 
go sprawowania się, Śmiało slawa przed sądem 
opinji publiczaćj. i SĄ 

` Borakowski referesdarz. stang. 

Uwaga Redakcji: Pan Borakowski, oświad- 
cza Że nie jest organizatorem wydziału organi- 
cznego. A więc dzięki Bogu! lecz pan Bora- 
kowski wyanaje, że jest referendarzem stanu 
a to mocno zadziwia. Zyczących dobrze naszej 
rewolucji, niepowinnoż zadziwiać że mężewie, 
którzy podczas sądu sejmowego, na rozkaz rzą: 
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du, przyjmowali godności, mieweli narady z JW. 
Nowosiłcowem rzeczywistym radcą stanu cesar- 
stwa, dziś, jeszcze, dziś po wywroceniu najwystę- 
poiejszego z rządów , piastują władze. Mogąż 
organa despotycznej , antinarodowćj, | antikon- 
stytuejnej włądzy, być organami wolności, 
odrodzonśj Polski, Wątpiemy. Wprawdzie pan 
Dorakowski żaręcza nam uroczyście,że przezna 
czony na zasiępcę,chcial, Żądał uwolnienia, ale 
my odmówione. ` Podiug nas, urzędnik nie po* 
winien ani chciść,ani Żądać, ani prosić © uwolnie- 
nie. Jeśli widzi Że misnnjąca władza chce go 
ząmienić w narzędzie zbrodniczych zamiarówj 
Że narzucone obowiązki obrażają honor, go* 
dność „opinią narodu; jeśli widzi Że ma być 
wykonawcą nie praw ale zemsty rozdrażnione= 
o ciemięzcy, powinien złożyć urząd, nie pro» 
sić o odebranię urzędu; powinien wzgardzić,. 
odrzucic, nie starać się nieznanemi publiczno- 
ści pokąlnemi drogami. Tak czynili pićrwsi 
urzędnicy, wielcy obywalele. Zatujemy mo- 
cao, że P, Borakoyski, ani jednym ani drogim 
być nie umiał; zdumiewamy się Że swoją sła- 
bość, swoją uległość przemocy, wystawia za 
czyn szlachetay, uniesianiający. Go to wszy- 
stko «towodzi? Oto, Że nie pojnujęmy godności, 
«wielkości powołania konstytucjnych urzędni* 
ków; ołosądzimy, Że urząd jest na to tylko aby 
można brać dochody pisać, i podpisywać u» 
rządzemia nie wchodząc czyli za nasze działa- 
nia niespaduie odpowiedzialność, przed opiniją 
przed historją. „Mieliśmy arzędników, którzy 
bez Żadoćj politycznój wiary, przez obojętność, 
przez niepojętą niewiadomiość konstytacjinych 
rzeczy, a niekiedy przez machinelne współdzia- 
łanie oczerniali, znieważali, ujarzwili naród, 
Duchu odradzającćj się Polski! spraw niech na- 
si arzędaicy będą urzędnikami narodu nie wła. 
dzy, niech mają niepodległość, niech mają dus 
mę: przyzwoitą wolnemu człowickowi > konsty- 
tuejaemu wszędnikowi; niech umieją oświade 
czyć władzy, że sumienie, że honor, zabrania 
im być organami. nadużyć. Dajemy nieco obszer= 
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niejszą odpowiedź przez wzgląd, Że to nie je- 
den P. Borakowski, ale wielu, wielu podobne 
na sobie dźwiga grzechy. Oczóm za pomocą 
Bożą obszernićj pomówiemy. J. B. O. 
(A. n.) Gdy liczne zarzuty nieporządku o 


. wyborach gwardji narodowej, w pismach publi- 


N 


cznych wyczytać się dają, nicodrzeczy będzie 
vspomnićć o cyskule l miasta tutejszego jako 
w wążny przedmiocie tej instytucji dotyczą” 
cym. 

Cyrkut I ma 322 numerów nieruchomości, 
ztąd każdy osądzić może ile więcój mieszkań- 
ców do gwardji narodowćj jest ukwalifikowa- 
nych, którzy jak z jednej strony dalecy od pró- 
Źnych tytułów, z drugićj pragnący zgody i ró- 
wności, która dziś jedynie zbawić nas może, 
Życzyli wszakże jako członkowie tak ważnej in- 
stytucji mićć udział prócz chgtaych szeregów 
Żołnierzy, uzupełnić wybór współbraci z wie- 
ku lub znajomości szkoły wojskowćj doświad- 
czonych, którzyby swym dojrzałym styrem por 
prowadzili do rychłej i koręystaćj usługi puç 
blicznej, tymczasem stało się inaczćj, a nawet 
przy obecności członków obywateli na radców 
powołanych, swego przezuaczenia nieznajążych, 
zadano wyborowi niepospolity defekt w wyobra- 
Żeniu Śmiesznćj niektórych pustej myśli do 
wyższości pretensją mających; dla tego nieza- 
wezwano nad 40 osób łącznie z temi co stopni 
szukali, a miimo ważności przedmiotu obrano 
dogodny termin z godziny na godzinę, niewy- 
rażeno celu, kilku przybyłym dopićro przy sa- 
mym wyborze; nie dano względu ua wiek, 
kandydatów właściwićj służbie wojska. regu- 
-larnema lub gwardji racho.mćj należącym; prze- 
wodniczył wyborom urzędnik dawnemu rządo= 
wiusłużny, mający nateraz kartę bezpieczeń- 
stwa, a tym sposobem ważności instytucji, star- 


„szym braciom, dawnym weiskowym porządko» 


wi ujmę wyrządzono. 

2ecz poprawdzie lubo skończona uwagi prze» 
BĘ: +, s 4 A o A . 
cieź ujść nie może.jaby wszakże tą rozą bracia 


w chwili kiedyłoddychamy wolnością, kiedy zos 
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stajemy w jednych prerogatywach, czuli waźność 
swych attrybucji, do których powołani, i wie- 
dzieli że dziś wszelka sprawa z drogi porządka 
zboczona, oczy wszystkich na siebie ma zwró- 
oone., Fb: 

amea ara IES S £ 


Przez Gazety Berlińskie, dowiadujemy się, że 
Cesarz Mikołaj, 25 Grudnia, wydał w Petershurgu 
Manifest do Rossyań, z pówodu naszych wielkich 
wypadków. Manifest tea umieścjmy jutro w całej 
jego obszerności. Jest „on _ niejako powtórzeniem, 
prokłamącyi do uas pisanćj: naszą świetną, narodo- 
wą, wielką rewołncyą nazywa rabunkiem: wszystkie 
facta, są przekręcone nadciągnięte. W jednem miej- 
scu znajdnje się tem rossyjski wykrzykajk: — 

«Rossyanie! tłumy buntowników, którzy drzą przed 
spodziewaną karą, ośmielają się jednak myśleć: o 
zwycięztwie, i dyktować warunki nam, nam ich pa- 
nom. — j ii 

Manifest ten, kończy się modlitwą aby się Bóg 
zmiłował nad Rossyą i wydźwignął ją z kiopotów, 


UZWSASGEŁ 
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Co mamy robić ze Szpiegami? Obwie» 
szczenie przez pisma publiczne rady mu- 
nicypalnćj stolicy z d. 20 grudnia z. r. da- 
ło powód do. niniejszego artykułu; zgłę- 
bić potrzeba zasadę, która spowodować 
mogła szanowną magistraturę do twierdze. 
nia: ,,że na przestępstwo śzpiegowstwa nie- 
„ma w naszym kodexie karnym wyznaczo- 
„mój kary. * Gdyby albowiem tak w istocie 
było, nayprzód szpiegowstwą niebyłoby 
Żadnem przewinieniem; bo czyn prawem _ 
niezabroniony, jest czynem wolnym; po» 
wtóre , nie należałoby nawet, ani wspomi: 
naé ukarania szpiegów, bo wedle art. 23 
naszćj ustawy konstytucyjnćj: «nikt kata- 
nym bydź nie może tylko na mocy trwa- 
jącego prawa, i wyroku właściwego sądu.» 
Nie možem się tak rządzić po; wyjarzmie- 
niu, jak rządzono nami przed wyjarzmie- 
niem; nie dla nasszkodliwszegojak anarchja 
która zawsze rodzi się z dowolności; nako» 


( lo9ó ) - | 5 


-niee w smutném położeniu takiem,gdy niemo- 
Źna największey zbrodni ukarać podług pra- 
wa, niewypadałoby co innego zrobićjakpra* 
wa takowe spalić, ainne zaprowadzić; lecz 


z bliższego rozbioru tćj materyi nie zdaje ` 


się taki stan rzeczy wypływać, jaki sta- 
wałby się koniecznym z twierdzenia rady 
Municypalnćj. - 
Wprawdzie do legislacyi naszćj krymi- 
nalnej wśliznęły się niektóre takie zasady, 
które na żaden sposób. nie dają się zhar- 


monjować z swobodami narodu reprezenta- | 


cyjnego, jak np. w art, 73. obowiązek do- 
noszenia o zbrodni stanu, pod karą Gciu do 
10 lat ciężkiego więzienia, takąż samą jaką: 
na zaniedbanie fatwego przeszkodzenia u- 
stanowiono; jednak prawo toż szpiegostwa 
bezkarnóm nie zostawiło: AE 

Art. 67 kod. kr. brzmi jak następaje: 
«rokosz mający za cel zmianę dynastyi pa- 
nującej, obalenie rządu krejowego, obale- 
nie lub- przeistoczenie konstytucyi krók- 
stwa, tudzież zdrada kraju dążąca do spro- 
wadzenia, lub pomnożenia niebezpieczeń- 
stwa krajowi zewnątrz, zagrażającego, czy 
kto jawnie lub potajemnie, pojedyńczo lub 
w związku, knowaniem, radą, lub własne- 
mi czyny, z użyciem, lub bez użycia, bro- 
ni, udzielaniem stosownych do celu taje- 
mnic, lub układów, podburzeniem, zacią- 
 ganiem,. szpiegowaniem, wspieraniem, ta- 
kowe zbrodnie przedsiebierze, jako zbro: 
dnie stanu, uważane będą.» Dalej 

W artykule następnym 68 ustanowiono 
za to karę: «wyszczególnione. dopiero zbro- 
dnie stanu, chociażby nie wzięły jeszcze 
zamierzonego skutku, skoro tylko usiłowa: 
nie (art. 25) nastąpiło, śmiercią tak jak sa- 
mo ich wykonanie karane będą;» nakoniec: 

Osnowa art. 76. jest taka: «co się tycze 
szpiegów obcych w czasie wojny, tych o- 
sądzenie i ukaranie do sądów wojskowych 
należy.» Artykuł ostatni w związku z po- 
- przedniczemi przekonywa nas, że prawo 


nasze pamiętało ~o szpiegach wszelkiego 
rodzaju, i w kaźdćm położenia kraju na- 
szego, jako to: o szpiegach swojskich do- 
mowych i wczasie pokoju, o szpiegach ob- 
cych, i w czasie wojny, o szpiegach ja- 
wnych i utajonych; a zalem pamiętano 
tu o wszystkićm. : : 
Gd,by też w obliczu Sądu prawem prze- 
pisanego i najzręczniejsza wystąpiła oppo» 
zycyjaa obrona, przypuścićby jednak mu- 
siala to factum: żeśmy mieli _konstytucyą; 
że taż zawarowała nam- wolność myśli, 
wolność druku, wolność osobistą, całość 
własności wszelkiego imienia, nieuległość 
sądów, rządzenie, i karność tylko podług 
praw; jawność obrad sejmowych. 
Niemniej przyznaćby musiała i to factum, 
Że objawienie wolnych myśli poczytywa- 
no za zbrodnie stanu; do druku wszelkiego 
rodzaju zaprowadzono cenzurę, wyuzdaną 
dowolnością tak dalece sięrządzącą że Często 
kroć cenzor nie rozuja? co wykreśla, 
wycina; niewiedział dlą czego? are$ztowa- 
ne, więziono dręczono, infamią piętnowa- 
no, ż kraju wywożono, na Śmierć katowa- 
no, osoby _najniewinniejsze, czyniono to bez 
wpływu właściwych sądów, czyniono i po 
wyrokach sądowych prawomocnie uniewin- 
niających; wysyłano bandami emissarjuszów 
dla grabieży, kradzieży i złupienia pry wa- 
tnéj własności (*); wyczerpywano zawsze ob- 
fite źródła przyrzeczeń, napomnień, groźb, 
ozdób, awansów, gratifikacyi, by do ślepego: 
posłuszeństwa urzędników administracyi- 
nych skłonić, sędziów cywilnych, i kry- 
minalnych obarczać narzucaniem opinii 
z prawem niezgodnćj;- obrady sejmowe sta-- 
ły się tajemnicą dla narodu; a zatćm.przy= 
znaćby musiał obrońca obwinionych, mało: 
powiedzieć, że przeistoczono , ale że z fun- 
damentu obalano  konstytucyą królestwa.. 
Jakimże to sposobem stało się? nie cudem. 
() Czytać sprawę Birabauma, 


: ( 1891 ) A" Po, 


bośmy_go nie widzieli; nie trafem, bo nie. 
zachodziła, ani kollizya politycznych -czy* 
nów, ani -starcie się dwóch stron: rządu, 
iladu, byt polityczny narodu tworzących. 
Od roku 1815 do d. 29. Listopada z. r. nież 
zaszedł żaden zmienny akłud, ani między 
królem i Polską, ani między -Kró. 
lem i obcemi mocarstwawi; odbywały 
się w prawdzie kongressa w Opawie, Akwis- 
granie, Werónić, w Czerniejewcach lecz 
tam o zmianie stanu politycznego kró- 
lestwa polskiego, 0 zmianie zasad kon- 
gressu Wiedeńskiego niebylo ani mowy; 
więcej powiedzieć możem, bo dotąd na- 
wet gabinetom gwarancyinym nie jest do- 
statecznie wiadoma zmiana któlestwa pol. 
skiego na gubernium rossyjskie. 

Stało się to pośradkiem rokoszu, buntu, 
spisku, w stolicy uknowanego , do wyko» 
nania doprowadzonego, wlaśnie takiego, o 
jakim mówi urtykat 67 naszego prawa 


kryminalnego; wzięta się do tego po pro-. 


stu i/ po moskiewskn przez nakaz nie o= 
gólny, nie polityczny, -ale pojedynczy, do 
każdego szczegółowego wypadku zastóso- 
wany; postępowania, wbrew konstytucyi, 
wbrew prawom; miano w pogotewiu obcą siłę 
zbrojaą przy najmniejszym oporze popie- 
rającą nakaz; otoczono się szpiegami, któ- 
rzy stali się nader potrzebnemi z następu- 
jących względów: 

Ujarzmiauy tym sposobem naród polski 
podzielił się na dwie części, jedńa, naj- 
większa, w cichym żalu i tęsknocie cierpli- 
wie znosiła miewolę nie śmiejąc nadziej 
podnieść, ach po ileż 1o razy zawiedzionćej; 
druga wybrana, ale nader mała część, w śród 
gromów i niepodobieństwa, nietracąc na. 
dziei zawsze mitćj Polakowi towarzyszki, 
postanowiła ratować ginącą ojcz 'znę jeżeli 
nie dla siebie to przynajmniej dła potom- 
ków; przytradno -jest ciału utaić wielko- 
ści dusży która w nićm mieszka, postawa, 
shód, oczy wydadzą ją; łatwo to despocie 


s - 


poznać, bo na pierwsze spojrzenie przelę- 
knie się, taki zawsze byt i jest porządek 
w natarze; otoż ta przybywa kolej i nie- 
skończony rząd operacji szpiegowskich: 
czatować na prawego męża po wszystkich 
rozstajach, śledzić każden krok „| podsłu- 
chywać, łudzić, donosić, a nadewszystko 
pilnować jak się i ź kim znosi, aby wspól- 
ném: i posilonćm natężeniem grożącenru 
złemu zapobiedzi,nadaremne Życzenia przy 
czynności szpiegów! w pierwszych bowiem 
krokach, a gorzej jeszczegdy się to działów 
następnych, złapany jakibądź:dowód wtrąca? 
chcącego stawać w obronie ustaw krajo- 
wych, w dłagoletnie więzienie, w nędzę, 
wszelkie przedsięwzięcia nie przychodzą do 
skutku, spiskowemu ujarzmieniu nie nie 
staje na przeszkodzie; wszystko to dzieje 
się ża pomocą szpiegów. Czy ten, który 
zamierzył sobie zgwałcić ustawy konstytu-= 
cyine, i ten któcy ma do wykonania ta-_ 
kiej udziela pomocy, bez kiórejby zamiar 
nie przyszedł do skutku, niedopaszczaż się 
jednej, i tejże samój zbrodni? czy nieza- 
slugujeż na jednęż i tęż samą karę? Tak 
a nielnaczćj, powołane art. 67, 68 kodexu 
krym. prawo z tém nadto zastrzeżeniem 
przepisalo: «że wspieranie radą, udział ta- 
jemaicy, działania, czy to pojedynczo, czy 
wźwiązku, czy skutek nastąpił lab nie, sko-_ 
ro tylko było usiłowanie» wszystko zaróż 
wno pociąga za sobą karę śmierci; za usi- 
łówanie obalenia, lub przeistoczenia praw 
i swobód konstytucyjnych w swych piere, 
wiastkowych zawiązkach adaremnione, gdy 
żadnego złego niezrządziło skutku; artyk. 


69 k. krym. ustanowił karę warownego 


więzienia od lat 10 do 20tu: czy takowe 
złagodzenie kary znajdzie zastosowanie do 
którego szpiega, zależeć to powinno od 
przekonania się czy był u nas byle jeden 
zamach na obalenie jakowego prawa uda- 
remniony?i czy zniego nic a nie złego nie 
wypłynęło? 


( 1992 5 


„ Napróżno. bronilby się, szpieg łą wy- 
mówką: że nie wiedział w jakim celu był 
używanym? lub że powołanie siebie do ta- 


kowego rzemiosła poczytywał za tryby po- 


licyjne: na pierwsze jest ta odpowiedź, że 
w kraju konstytucylnym nic niema tajne- 
go, wszystko powinno bydź jawnem: 
nikt się nie podejmuje czegoby nierozuwiał 
dub celu mie pojął; istnienie i operacyą ro- 
koszu widziano w codziennych skutkach; 
wiedziala cała publiezność o zabiegach u- 
trzymania grobowćj spokojności, zgody i 
jedności, obok pogwałcenia wszystkich praw 
naszych, ceł więc dla szpiegów byl jawny, 
by przeszkadzali używalności tego co krół 
za konieczne uznał do uszczęśliwienia na- 
Peek - 3 wyrazach: (*) > ; 

„KlUznawszy w naszóm. sumieniu, iż ni- 
" niejsza ustawa konstytucyjna, odpowiada 
naszym ojcowskim zamiarom, dążącym do 
utrzymania we wszystkich klassach podda- 
nych naszych. król. pols. pokoiu, zgody, i 
jedności, tak potrzebnej dla ich swobodnego 
bytu, i do ustalenia szczęśliwości którą im 
pragniemy zjednać: nadaiiśmy i nadajemy 
im niniejszą ustawę konstytucjjhą, którą 
przyjmujemy za siebie i za naszych następ“ 
ców. Nakazujemy nadto wszystkim władzom 
_ publicznym jéj wykonanie.» . Szpiegowanie 
Więc użycia takowego szczęścia miało ja- 
wny eel przeszkodzenia użyciu. 

Na drugie odpowiadamy; źe w-krajn' na- 
szym konstytucyjnym, władza policyjna i 
wszelkie w tćj materyi opefacye są wyłą- 
cena, jedyną i jawną atirybucyą K. R. S.W. 
i policyi; wiedzieli o tém dobrze szpiego- 
wie, bo niewiadomością praw krajowych 
nikt się zasłaniać nie może, Że wszelkie 
tryby nie z tego konstytucyjnego źródła 


wypływające nie są trybami policyjaemi, 


<(*) W zakończeniu konstytucyi poniżej art. 165. 
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ale zbrodniami stanu, jako pochodzące 
z rokoszu na obalenie praw konstytucyi- 
nych uknowanego, iza pomócą szpiegów 
wykonanego. b. 5 
WIADOMOSCI ZAGRANICZNE, 


Francja : — Jeneral Lafayette złóżył dostojeństwo, 
dowódzcy gwardji narodowśj całego kraju, Krok 
ten mocno wszystkich zadziwił. Na sessji izby de- 
putowanych 27 grudnia zniesierpliwośrią oczekiwa- 
ao objaśnienia tej okoliczności. Przybył wreszcie . 
jenerał i oświadczył, że na wzór Anglików, chce 
się kollegom wytłumaczyć z postępku swojego. 0- 
znajmił, że przekonany jest, iż tak nadzwyczajna 
władza, nie zgadza się z zasadami walnćj monarchii 
koństytucyjaćj, i że takiego zdania był ciągle wd 
1790, kiedy go pićrwszy raz na polu marsowćm 
dowódzcą okrzyknięto. Ze w lipcu przyjął to dosto- 


jeństwo, bo je uważał za konieczne dla bezpieczeń- 


stwa i dobra Francji, że po ostatnich wypadkach , 
przekonany. jest, iż bezpieczeństwo to, niczćóm za- 
kłócone hie będzie, że podal się do dymissji, do- 
pićro po ostatnich rozruchach , którą król ze zwy- 
kłą łaskawością przyjął. Dodaljednak, Ze izba czę- 
sto oświadczała się przeciwko ogółnćj władzy nad 
gwardją narodową, że niektórzy gorszyli się taką 
władzą , że wreśzcie Z nilnistrami niektSremi króla 
nie mógł się zgodzić w pewnych zasadach.  Zakoń- i 
czył tém zapewnieniem: że do zgonu godlem jego 
bedzie, godło. gwardjackie : a Wolność i publiczny - 
porzadek «i že z ministrami, co do zewnętrznych < 
nieprzyjaciół Francji, zupelnie się zgadzą. ? 

Dowódcą gwardji narodowćj w Paryżu, mianowa- 
ny hr. Lobau. 

Król, z powodu dymissji jenerała Lafayetta, wy- 
dał proklamacją do gwardji paryzkićj, gdzie swój 
zal mocno ztąd. wyraża. 

Jenerał Lafayette wydał także odezwę z pożegna: 
niem, którą kończy temi słowy: « Z duszy mojćj 
calej i z najżywszóćm. wzruszeniem , podaje wam te 
slowa, wasz stary i wdzięczny przyjaciel ». 

Mówią bardzo, nawet w izbach, o zmianie sate- 
go ministerjum. P. Barthe mianowany ministrem 0- 
świecenia, a Merilhou sprawiedliwości. 28 

“P. Baude mianowany prefektem policji; ten wybór | 
bardzo się podobał; jest to deputowany. sę 

Mina przybyt do Tuluzy. > 


W dzisiejszym numerze gazety niemieckićj Watr- 


- schauer Zeitung jest umieszczone dosłowne tluma- 


czenie manifestu obu izb sejniowych. 


